
Przyznać frzeba, że t. zw . „R ząd  Tym czasow y" ma do po
konania naprawdę w ie lk ie  i n iezw ykłe  trudności w w yw iązyw aniu 
się z zadań jak ie  stawia mu Rosja. Bo zaiste nie łatwo jest zdo
być się na taki ogrom fałszu , zakłam ania i pozerstwa, który 
zd o ła łb y  odw rócić uwagę społeczeństwa od istotnego stanu rze
czy w Polsce , tj. od faktycznej rosyjsk ie j n iew oli z je j najstra
szniejszym i skutkam i.

To też mimo akrobatycznych w ysiłków  propagandy mimo 
rozpaczliw ych  a b łazeńskich gestów i póz różnych rządowych 
osóbek —  społeczeństwo nie da się  brać na p lew y i n ie w ierzy  
zdrajcom . '

Byw ają jednak oszustwa „rząd u " tak karkołom ne, tak do
tk liw ie  dla interesu narodowego, że zasługują na specja lną uwa
gę i na sąd specja lny op in ii.

Takim oszustwem jest w  pierwszym  rzędzie sprawa ko lo
n izacji ziem poniem ieckich na zachodzie  i pó łnocy Polski. O to, 
aby zatrzeć wstrząsające wrażenie zaboru ziem  wschodnich, zm o
rę niew oli, terroru, politycznych prześladowań i w yniszczania 
przez Rosję kraju, za łgany rząd rozreklam ow ał hałaśliw ie swą rze
komą zasługę dzie jow a w odzyskaniu dla Polski je j prastarych 
złem na zachodzie aż po O drę. i N issę. W raz z tą niesmaczną 
autoreklam ą podjęto jazgotliw ą propagandę, mającą pchnąć na 
zachód m iliony Polaków  celem  sko lonizow ania odzyskanych ziem . 
Nie oszczędzano przy tym społeczeństwu niepow ołanych pona- 
g lań, m orałów i skarceń,

I bez w ie lk ich  słów tych m ałych ludzi społeczeństwo swym 
zdrowym  instynktem docen iło  konieczność ugruntowania polsko
ści na ziem iach zachodnich i w  samorzutnym odruchu pod jęło  
p ionierskie próby osiedlania się na odzyskanych terenach.

Ruszyły na Śląsk O po lsk i, na Pom orze rzesze w ysied leńców  
że wschodnich wojevyódziw , ruszyli m ałorolni i bezro lni w łośc ia
nie, ruszyli zrujnowani w arszaw iacy, ruszyły tysiące m łodych d z ie l, 
nych ludzi, szukających pola dla tw órczej in ic jatyw y i pracy.

Lecz fu następuje rozczarow anie . O kazało  się , że „rząd " 
d la sprawy kolonizacji po lskie j na zachodzie zd obył się tylko 
na szumne a oszukańcze hasła i frazesy. N ie uczynił natomiast 
nic dla zapew nien ia ..ruchowi osiedleńczem u warunków p o litycz
nych, gospodarczych i o rgan izacyjnych .

Brak jak ichko lw iek  dyrektyw , brak należytych urzędów , re
gu lu jących sp raw y osadnictwa, katastrofalny brak żywności i za
opatrzenia, brak środków kom unikacji, punktów etapowych i o- 
p iek i nad przesied leńcam i, brak pom ocy w urządzaniu sp lądro
wanych gospodarstw , brak warunków bezpieczeństw a —  wszystko 
to stwarza nieop isane zam ieszanie , a co najgorsze, pow oduje 
zn iechęcenie społeczeństwa do p ionierskich w ysiłków  na zachodzie.

WIEKOPOMNY SZWINDEL...



O becn ie , po paru za ledw ie  tygodniach odbyw a się  w  p e ł
ni ruch odw rotowy z zachodu. W raca ją  zło rzecząc ludzie  zrezy
gnowani, utraciwszy nie tylko pionierski zap a ł, a le  często i osta
tnie zasoby, czy inwentarz, który w  w ie lu  w ypadkach zrabowali 
im rosyjscy „w yzw o lic ie le " .

A le  kom prom itacja „rząd u " nie kończy s ię  na brakach or
gan izacy jnych . Stokroć gorszy jest skandal p o lityczny, jaki u jaw 
nia się w  zw iązku z „o d zyskanym i" ziem iam i.

O kazu je  się , co zresztą n ie jest dz iw ne, że b łazeńsk i „Rząd 
Tym czasow y" nie zd o b y ł się  nawet na choćby „tym czasow e" u- 
stalenie granic polskie j ko lon izacji na~ zachod zie . G ran ice  te, o 
których żaden Stalin ani M ofotow  przezorn ie nie wspom niał, są 
c iąg le  fikc ją , podczas, gd y Rosjan ie gw ałtow nie  fortyfiku ją łinię 
O d ry ...

Nowe oszustwo po lityczne Rosji coraz bard zie j w ychodzi 
na jaw . Coraz w yraźn ie j i brutaln ie j odbiera się Polakom  pewność, 
że będą gospodarzam i na „o d zyskanych" ziem iach . Jednocześn ie 
najw yraźn ie j faw oryzu je  się  N iem ców. W  szeregu miast śląskich 
kom endanci wojenni w yda li rozkaz, w którym zapew nia ją Niem 
ców, że w alka prowadzona jest w yłączn ie  z h itlerow cam i, zachę
cają N iem ców do powrotu do sw ych siedzib  i zapew nia ją im 
ochronę. Zaopatru je się N iem ców w  dokum enty, gwarantujące 
bezp ieczeństw o , a spory m iędzy Niemcami i Polakam i rozstrzyga 
się z reg u ły  na korzyść N iem ców, szykanu jąc jednocześn ie  Po
la k ó w .—  „N iem cy by li naszymi w rogam i, dopóki prowadziliśm y 
z nimi w o jnę , —  wy, Po lacy jesteście naszymi wrogam i zaw sze" — 
oto znam ienne słowa jed nego  z dygn itarzy rosyjskich w  Gdańsku

Rzecz prosta N iem cy skw ap liw ie  korzystają z tej n ieocze
kiw anej p rotekcji. M asowo zg łaszają się jako  kom uniści, nabierają 
znów buty i pew ności sieb ie  i po dawnem u zaczynają tłumić 
i rugow ać żyw io ł polski.

Tak w yg ląda reklam owane „o d zyskan ie " i kolonizowanie 
ziem zachodnich. N ie ma potrzeby dociekać , co w  tym iśc ie  wie' 
kopomnym szw indlu ko lonizacyjnym  „Rządu  Tym czasow ego" prze
w aża : —  zdrada, oszustwo, czy głupota?... N iew ątp liw ie  wszyst 
k iego jest po trochu. A le  nic n ie uspraw ied liw i, nic nie zm niej
szy odpow iedzia lności śm ałków , którzy sięgając po w ładzę  w  Pol
sce, zawsze dają je j prawa, zaprzepaszczają je j najżywotniejsze 
interesy, je j m ożliwości bytu i rozw oju . P rzy jdz ie  czas, że za tą 
jak i za inne zbrodnie w obec narodu poniosą ci „o b yw ate le " za- 
stażoną karę, a historia nasza na swoich na jczarn ie jszych kartacf 
zap isze ich im iona.

Tym czasem  nie możem y pogodzić się , z wytw orzonym  sta 
nem na ziem iach zachodnich . N ie możem y poddaw ać się  znie 
chęceniu i rezygnacji. Z iem ie zachodnie , d o 'k tó rych  prawa przy 
pieczętow aliśm y naszym udziałem  i naszą niezm ierzoną ofiar; 
w tej w o jn ie , muszą być po lskie  i po lskie  będą.

W brew  przem ocy, w brew  zd radzie , w brew  wszelkim  utrud
nieniom i szykanom  nie w yrzekniem y się pionierskich w ysiłkęw  
uczynim y wszystko, co w  naszej m ocy, aby ko lonizacja polska n; 
ziem iach zachodnich nie była propagandowym  szalbierstwem  po
litycznym , lecz żeby utrw aliła narodowi jego  słuszne, pe łne pra
wo życia i rozwoju po O drę i N issę.


